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J k ę a w e d k a  n ie d z ie ln a

Kłopot z anegdotami
K tóregoś dnia roz leg ł się ostr> 

azwonek telefonu. Przytkn ięta  do 
u; ha słuchawka zatrzeszczała na- 
stępującemi słowam i:

—  Czyby się pan ma zgodził na 
pisać ze mną audycji na „P rim a- 
A p r il is "?

Poznałem  głos kolegi Galisa. W ie  
ćząc z doświadczenia, jak  trud* 
i ym rodzajem jest humor radjo- 
wy, przyją łem  propozycję chłod­
no :

—  Zależy, jak iego rodzaju ma 
być ta audycja...

—  Opowiem y kilka anegdot z 
życia  p s a rz y  polskich i oDcych.

—  Przypuszczam , że sprawi 
nam to dużą trudność.

—  A leż, co znowu? N ic ła tw ie j­
szego.

Po rakiem optym istycznem  za­
pewnieniu, zgodziłem  się. I  od tej 
pory zaczęła się traged ja . N igd y  
nie byłem  bardz.ej ponury, jak 
przez te dnie zbierania anegdot o 
polskich pisarzach. Przypom niały 
m. się słowa estradowego humo­
rysty  Pikuśia. k tóry kiedyś taki 
prow adził d ja log  ze swym znajo­
mym :

—  Jestem smutny, jestem  tra­
g iczn y !

—  Co się stało, na Boga?
—  Jakto. nie w iesz? P rzys ta ­

li m do hum orystów !
—  W ięc?
—  W ięc  pomyśl tylko, jak i te­

raz mój los... T y  idziesz sobie po j 
ulicach szczęśliwy i nucisz aibo 
gw iżdżesz, arje z operetek. Skoro 
zobaczysz tram w aj, uważasz ty l­
ko na to, żeby poa niego nie 
wpaść. Gdy zaś ja  u jrzę ten sza­
cowny wenikuł, zaraz muszę w y­
tężać myśl, aby Bkombmować dow 
cip na temat, jaka jest różnica 
m iędzy tram wajem  a kopietą. Po ­
dłe życ ie !

Coprawda n.e doznałem zm art­
wień, idących aż tak daleko. P rzy  
czyna tego jasn a : nie m iałem za­
miaru zapisać się do cechu numo- 
rys lów  na stałe. M imo to, napędzi 
łem sobie kłopotów co niemiara. 
M iałbym  ich dużo mniej, gdyby 
nie to, że Galisow i przypadło w 
udziale zbieranie m aterja łów  o pi 
sarzach zagranicznych, a mnie o 
po laki oh.

Zdawałoby się, że w  kraju, gdzie , 
się ro iło  ongi od facec jon istów  i 1 
rubachów z roześmianemi od ucha . 
do ucha gębam i —  łatwo zdobyć 
dobry Kawał o postaci h istorycz

niewoli, Nauka poprostu zaw zięła  
się, żeby przedstaw iać zarówno hi 
storję, jak  literatu rę na sposób 
trag iczny i podniosły... Z kart 
książek b ije  ku czyteln ikow i jęk, 
a w najlepszym  razie w ychyla  się 
z nich kamienne oblicze koturno­
w ej powagi. Dopiero w ostatnich 
czasach zaczynam y się wj zwalać 
z te j a tm osfery niewoli...

T erm Jn fe lje tonu  radjowego 
nadchodził o lorzym iem i krokami, 
a ja  form aln ie  kopałem się w  ksie 
gach, w ertu jąc je  Karta po ka*- 
cie, aby tylko znaleźć jak i taki 
wesoły obrazek z naszej przeszło­
ści. Bez przesady —  przerzuciłem  
zt dwadzieścia tomów, a znala­
złem tylko kilka negdot.

—  Czyżbyśmy do te j pory uwa­
żali, —  myślałem  —  że śmiech 
działa destrukcyjnie 7

Przypom niała mi się sucha, szy 
dl iwa tw arz W oltera , w ykrzyw io ­
na cieniutkim  uśmieszkiem. To 
był potentat iron ji burzycielsK iej 
p raw dziw y n iszczyciel. Już skłon­
ny byłem przyznać destrukcyjną 
rolę uśmiechowi, gdy  naraz zaaz 
w ięczał m i w  uszach inny 
śmiech... W esoły, rozgłośny, któ 
rym się śm ieje sama radość ! 
zdrow ie. Ten  śmiech stanowczo 
nie niszczy. N ie  n iszczy zresztą*

cała gama innych uśmiechów, a 
więc uśmiech rozczulenia, z ja ­
kim matka spogląda na dziecko; 
uśmiech wypaczenia, sym patji 
itd. itd.

Zacząłem się zastanawiać, jaki 
z tych uśmiechów przeważa w 
Polsce i doszedłem do wniosku, 
że szyderstwo i ostra iro r ja  nie 
jes t w łaściw a naszemu narodowi. 
Stąd już tylko jeden krok do wnio 
sku. że trzeba dać fo lg ę  naszemu 
wrodzonemu humorowi i nie ską­
pić wesela p izy pisaniu książek hi 
storycznych oraz h storyczno - l i ­
terackich.

Anegdota, nie obniżając istot­
nych wartości bohatera, nie rzu­
cając najlżejszego cien ia na wznio 
sie momenty życia w ielk ich  ludzi 
—  przyb liża  ich nam i czyni bar­
dziej zrozum iałym i.

Do z w a lc z a n ia  g o rą c zk i 
' p rzy  g ryp : • 1 przezięb ien iu  i 

fr-a ia ic ; się d z ięk i sw em u  , 
Tsk ładów i c h e im -rm e m u , j 
^ia l l e t k iT o g a l ,  k tó r e  są  

r ś r o d k itm  p r z e c iw  b o lo  / 
f  w ym . przeciwgorączkowym  .

Z  m u z y k i

Fest[vul F. Liszta

nej. Tym czasem  nic podobnego! 
Anglosasi i Francuzi nazbierali 
moc dowcipów  o swoich wybit 
nych pisarzach i działaczach, ro 
zum iejąc, że zabawna sytuacja, w 
krórej znalazł sie jak iś  wybitny 
człowiek, nie obniża Jego warto 
ści. U  ras  inaczej. Nad humorem 
polskim fa ta ln ie  zaciężyło 12 0  lat ■

Stale nadchodzą now olcl

J. MŁODKOWSKI
Plac 3 Krzyży 18 I 
Marszałkowska 92

Tw órczość Franciszka L iszta  
ma w  h istorji muzyki znaczenie 
n ieprzem ija jące. Zasługa jego  jest 
w prowadzenie nowmj form y mu­
zyczn e j: poematu sym fonicznego. 
P rzvczyn ił się on rów n ież w w y­
sokim stopniu da rozwoju  techni­
ki fortep ianow ej i wzbogacenia 
litera tu ry  pian istowskiej swojem i 
dziełam i o • gen jalnych  koncep­
cjach w irtuozowskich. Tem pera­
ment i w irtu ozerja  w  połączeniu 
ze smłą troską. o e fek t zew nętrz­
ny i o lśn iew an ie słuchaczy są 
podstawowym i cechami dorobku 
artj'stycznego I  iszta. Czerpiąc 
pełną dłonią z bogactw  w ęg ie r­
skiego fo lk loru  tn ie bez dużej 
domieszki eygańszczyzny) L iszt 
zbudował szereg swoich tematów 
na wzorach ludowych, d latego 
jes t powszechnie uważany za w ę­
giersk iego narodowego kompozy­
tora.

Zbyt bujne i b łyskotliwe życie 
w irtuoza i kompozytora w  jedn rj 
osobie musiało się z natury rze­
czy odbić ujem nie na rezultatach 
twmrczości L iszta, której brakuje 
przedewszystkiem  należytego po­
głębienia m yśli muzycznych. Grze 
szy ona rów nież zbytn ią pow ierz­
chownością, płytkością tem atów i 
licznem i koncesjam i artystyczne- 
m, na rzecz łatwych efektów .

Na piątkow j m koncercie sym­
fonicznym  wr F ilharm on ii, m ają­
cym na celu uczczenie 50 rocz­

nicy zgonu L iszta  wykonane zo­
stały trzy  jego  d zie ła : Poem at
sym fon iczny „T asso ", koncert fo r  
pianowy (A -d u r ) i sym fon ja  
„F a u s t"  z chóram i pod dyrekcją 
kapelm istrza w ęgiersk iego V icto- 
ra Vaszy, k tóry  okazał f ię  do­
brym, ale typowo-chóralnym  dy­
rygentem . W  trzecim  obraz,e 
sym fon ji „F au s ta " —  M efis to  w y 
stąpił chór męski „H a r fa "  (d yr. 

IW acław a  Lachm ana) i tenor solo; 
j Ignacy Bygas.

Zakrojone na szeroką skalę 
dzieło to jes t odzw ierciadlen iem  
charakterów  trzech głównych po- 

I staci poematu Goethego i ma poa- 
clad program owo - ilustracyjny.

Agresyw na i b łyskotliw a szata 
ork iestrowa sym fonicznych dzieł 
I iszta jes t w iernym  odbiciem  je ­
go temperamentu artystycznpgo, 

; k tóry znalazł swe pełne u jście w 
koncercie fortepianowym , wyko- 

jnanym  przez Józefa Tu iczyńsk ie- 
go.

M icha! Kondracki.

Zamieć Śnieżna
G ŁĘ B O K IE  4.4. Po  kilkudnio­

w ej pogodzie przeszła w dniu S-go 
Ibm. nad pow iatem  diisnieńskim  
zam ieć śnieżna, pokryw ając pola 
grubą w arstw ą śr.iegu. Tem pera­

tu r a  wynosiła  3 st, poniżej zera.

W ię c e j! Anegdota łapie życie 
na gorąco, jak m igawkowe zdję 
cie, u trw ala jąc nieraz nastrój epo 
ki p lastyczneiej i  dokładniej niż 
długie dysertacje i opisy.

Oto rp . zdarzen ie z życia  Nor- 
w da, opow iedziane przez starego 
em igranta, dziadzia Staniew icza. 
Lorentow iczow i, k tóry powtórzył 
je  w  swej książce „Spojrzen ie 
wstecz".

„P rzy jech a ł do Paryża  jak iś 
szlagon z kresów i złożył w izytę 
Cyprjanow i Norwidowu. Zastał go 
przed stalugam i z rozpoczętym  o- 
brazem A rtj's ta  stał w zabrudzo­
nym fartuchu malarskim, z pale­
tą w ręku.

—  To pan dobrodziej tak sam, 
sam musi m alować? —  zapytał 
szlagon.

I —  Cóż począć? —  odpowiedział 
N orw id  —  nie mam lokaja, w ięc 
muszę sam..."

Anegdota powyższa króciutkim  
błyskiem humoru u jawnia całą 
przepaść m iędzy Norw idem  a spo 
łeczeństwem, w yjaśn ia jąc  m ożli­
w ie najdosadniej i na jzw ięźle j 

| prawdę, że wśród swoich współ­
czesnych artysta ten musiał czuć 
się samotnie.

Dużo się mówi i pisze o w iel 
k,m, samorodnym talencie R ey­
monta, ale plastyczn ie wystąpi to 
dopiero wtedy, gdy  w  te jże  sa­
mej książce Loren tow icza w yczy ­
tamy, 'aK to ubrany w  długie bu­
ty przyszły  autor „C h łopów " 
chodził po Paryżu. M iody ch ło­
piec wchłania] to m iasto w  sie­
bie i w yrażał zachw yt krótkiem i 
okrzykam i: „P s ia k re w !“ , albo
„ c h o o i e r a ! T e n  gen jusz p isar­
ski, ten epik najw yższego gatun­
ku tak byl pozbaw iony zdolności 
językowych, że przez całe lata 
przekręca! słowo „un couteau" 
(n óż ) na „un couton". L ekc je  z 
n m to istna mordęga, w ięc Lo- 
rentow icz w k 'ó tce daje spokój 
nauczai u i Reymont do końca ży 
cia nit umie po francusku, choć 
tak często przebywa w  Paryżu.

Fakty  te nie przenoszą w zu 
pełności ujmy ani ta lentow i R ey­
monta ani jego  w artości jako czło 
wieka, a rysu ją  go naszej w y­
obraźni desadnie i p lastycznie.

Trzeba przyznać, ie  ostatnio
wydawane dzieła coraz częściej
posługują się anegdotą i humo
rem przy malowaniu dawnych
dziejów  i dawnych postaci. Boy - 
Żeleński opow iada sporo weso 
łych zdarzeń z epoki „M łodej
Po lsk i", Berent opisuje ze swe 
istym, pełnym zadumy humorem 
czasy na przełom ię X V iII-g o  i 
X lX -go  wieku. W ciąż jednak 
mało tego rodzaju książek i 
w ciąż jeszcze uczeni zdają się 
mniemać, że ze Specjalnością mu­
si się bratać nuda..

D laczego?

Przec ież  Sława Polaków  jako 
fa c e c jo n is tó w  ob o w ią zu je .

Jan  W a śn iewski
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Z  t e a t t ó c o

Pierwsza rch Jenny
K om td;c  w  3 -e th  ak tach  W s i t e r ?  Ekisa  

w  T eatrze  Letnim
Jeszcze jedna opow iastka o 

kopciuszku. Kopciuszek E ilisa  
liczy  sobie dwadzieścia dwa lata, 
ma ładny buziaczek, zgrabną f i ­
gurkę i na im ię Jenny. Kopciu ­
szek rw ie się do św iata, do za 
baw, m arzy o w yjeździe  do H o l­
lywood .* sław ie , gw iazdy film o ­
wej, a tymczasem w domu ciotki 
musi chodzić w  czarnych, baweł­
nianych pończochach, brzydkiej 
sukienczynie, ponieważ wszystkie 
pieniądze ciotki idą' na stro je i 
przyjem ności je j córki Izabelli. C
b.dulkę Jenny dba tylko jedyny 
wujek z prow incji. Wujaszek, 
wzruszony niedolą siostrzenicy, 
kupuje je j  suknię w ieczorow ą i 
kopciuszek, który przestał z tą 
chw ila być Kopciuszkiem, puszczo 
się na szerokie w’ody przygody. 
W  rezu ltacie, po zaw ikłanych p e ­
rypetiach, Jenny odbija  kuzynce 
narzeczonego i wszystko kończy 
sję sielsko i anielsko.

M imo naiwności i banalności. 
komedyjKa E lhoa byłaby sympa­
tycznym  utworem  rozrywkowym  
gdyby nie ciągnęła się tak długo. 
Reżyser E m i l  C h a b e r s k i

n iezbyt szczęśliw ie poradził sobi« 
z dłużyznami tekstu. Utwór, któ­
ry  pow inien być podany lekko, j 
w erw ą  i w  szybkiem tem p i* 
w lókł się żółw im  krokiem  nieo­
mal do północy.

W  ro li Jenny znalazła pole dc 
popisu J a n i n a  R o m a n ó w n a
M iaia  burr.or, wdzięk i obecnością 
swą wnosiła dużo życia. M i c h a !  
Z n i c z  obdarzył wujaszka z pro- 
w incji w łaściwym  sobie komiz- 
mem, a M a r j a  D u l ę b a  była 
doskonałą snobistyczną ciotką 
H a i s k a  i R ó ż y c k i  popraw­
nie w c ie lili się w  blade I nie­
wdzięczne postacie Izabe lli i ba- 
roneta. Z rozmachem zagra ł epi­
zod J e r z y  R o l a n d .  Dekora­
cje J a r o c k i e g o .  W netrze w
Il-g im  ascie było bardzo niegu- 
stowne i źle św iadczyło o smaku 
jego  w łaściciela , angielsk iego a- 
rystokraty. . j .  a.

Popieraj przem ysł 
krajow y

Z  p la s t y k i

Sztuka Duńska w l?Sle
N ajw iększą  popularność, poza 

granicam i o jczyzny, zyskał z a r ­
tystów  duńskich rzeźb iarz —  
Tht>rvaldsen P ierw szym  rektorem 
duńskiej Akadem ji Sztuk P ięk­
nych był także rzeźbiarz. Bardzo 
pop u la rn e  w yroby z kopenhaskiej 
porcelany, znane dobrze i u nas, 
o s ta te czn ie  za liczyć trzeba także 
do dzia łu  rzeźby, gdyż te f ig u r ­
ki, w y o b ra żen ia  zw ierzą t i pta­
ków są niczem  mnem, jak rzeŹDą 
w pom niejszeniu , m iniaturze.

Czy z tych kuku faktów  moż­
na ju ż w yprowadzić wniosek, że 
Duńczvcy m ają  specjalny „d ry g "  
do rzeźby? N ie  w iem , —  w każ­
dym razie, jaa  o tem ostatniej 
n iedzieli pisałem, na wystaw ie 
duńskiej w’ IP S ie  rzezba góru je 
niedwuznacznie nad m alarst­
wem. W  dziale rzeźby poziom 
jes t dobry i dość równy, prac 
złaDych n iew ie le ; w dziale ma­
larstwa różnice poziomu, m iędzy 
poszczególnem i obrazami, znacz­
ne, a prac naprawdę in teresu ją­
cych —  za ledw ie kilka.

N atu ra listyczny bronz Ilanse- 
na —  Jacoosena (u r. w  1861 lo ­
ku ), P- t „Śm ierć i matka", w

niczem nie przypom ina w rpółcze 
snych, znakom itych rzeźb Swtn- 
da Kathsacka, ale i w  tem dziele 
artysty  starszej generacji znaj­
dziemy b. rzete ln ie  opracowane 
partje, św iadczące o jego  kultu­
rze plastycznej. D zieła rzeźb iar­
skie wspomnianego Katnsacka 
Lależą do najp iękn iejszych  na 
w ystaw ie. A rtysta , posługując 
się tyni samym modelem, kilka­
krotnie onracował akt m łodej 
dziewczyny. N a jlepsze  w yn ik i o- 
siągnął w  „postaci k lęczącej". 
Form a tej rzeźby jest znakomi­
cie przeprowadzona: uproszczo­
na w  m iarę, nie przechodzi w 
powierzchowność, ma w sobie 
dość podpał rzonej praw’dy, by 
stać się interesującą, a zarazem 
nie zaw iele szczegółów  jak na, 
do końca przemyślane, dzieło 
sziuk i". Rytm ika rucliu, dekora­
cyjność sylw ety przeznacza to 
dzieło do ozdoby parku Wye+a- 
wę uzupełniono niedawna nieob­
ję tą  katalogiem , drugą rzeźbą 
o podobnych cechach tego same­
go artysty.

„Z ab ija ją cy  w ęże" Uszona Fran 
ka ma w sobie pewne echa antyc ’

ne. Ten  m sly bronz, o n iezwykłej 
szlachetności, należy, w raz z dzi-3 
iam i Kathsacka, do najlepszych 
prac rzeźbiarskich na wystawie. 
Za lecają się także: prostotą i na­
turalnością —  „ fig u ra  kobieca", 
E ickhoffa , dobrem wyczuciem  sty 
lu —  „am or z rybą", M eistera, kul 
turą rzeźbiarską —  Gerha:d Hen- 
ning.

D la  scharakteryzowania rzesby 
duńskiej, możemy przytoczyć sio 
wa p. Torlaciusa —  Usingsa (uu 
tora przedm owy w katalogu, do 
działu rzeźby ), słowa, letóre nan: 
się. w yda ją  całkiem słuszne: „u- 
m iarkowanie, naturalna prostota 
i spokojna intymność by iy  temi 
zaletam i, które w  oczach naszych 
pajvVj*bitn-i«j cechowały n a s z y c h

najlepszych rzeźb iarzy i które 
przeto najchętn iej chcielibyśmy 
pokazać obcym ".

W  m alarstw ie cechuje Duńczy­
ków zam iłowania do przyrody, 
chętnie odtw arzają  w swych płót 
nach kra jobraz rodzimy, notują 
dzień powszedni swej ziemi, nie 
obca im jest także praca je j m ie­
szkańców'. Ten  kraj północny i 
chłodny, łagodny kiimat duńskicb 
wysp, jakże wpływ a na ukształ­
towanie się rodzaju ich malar 
stwa? N in sądźmy zbyt pośpiesz- 
n e ;  obok obrazów  spokojnych, 
nikłych i ubogich w kolorze, spo­
tykamy malowddła o gam ie prze­
sadnie jaskraw ej, czasem zgoła

nieopanowanej. T e  p rzeciw ień ­
stwa, które czynią niespodziankę 
naturalnej chęci w ykrycia  prze- 
dewszystkiem  cech wspólnych w 
sztuce każdego narodu, tłumacza 
fcami Duńczycy: „d ług i czas zimo 
w y przynosi D an ji w ie le  ponu­
rych dni, gdy św iatło skąpo i tyl 
ko na kilka godzin przesącza dię 
przez gęste chmury. Zima to szary 
czas Lecz gdy lato znów nadej­
dzie, praw ie wszyscy m alarze ule- 
ga ją  pokusie w olnej przyrody i 
wychodzą, by odtwarzać krótko­
trw ałe życie barw ". Stąd „nam ięt 
ny kult tych szczęśliwych godzin 
lata, gdy pod wpływem  słońca w y­
buchają bardziej płomienne bar­
w y ".

K u lt t°n  n iezawsze idzie w  pa­
rze z kulturą kolorystyczną ma­
larzy  i na w ystaw ie widzimy spo­
ro płócien zbyt ju ź w  zakresie 
barw y prym itywnych, a czasem 
wręcz przykrych (np. W illum sen 
—  N . 63, Sybcrg —  N . £9 ). Cechą 
najczęściej spotykaną, o charak­
terze bardziej ogolnym , je s t skłon 
ność do płaskiego ujm owania 
kształtów, m alowanie dużeuii p la ­
mami, unikanie modelunku bryły 
Technika ta n ieraz znajdu je się 
w nieco zabliskiem  sąsiedztw ie 
techniki m alarsk iej dekoracyj 
teatralnych. Jest w  tem n !eraz 
przesadna ju ż może nonszalan­
cja N ie  czyn im y zarzutu szkico- 
wości, rzecz w tem, że w takicm

ujęciu opracowanie pow ierzchni 
obrazu sta je się n ieciekawe i zbyt 
puste (np. O la f Rude, N . 48 ka­
ta logu ).

W  dzia le retrospektywnym  znaj 
dujem y obrazy, które nie s ięga ją  
nawet poziomu poprawności aka 
dem ickiej (np. M. Ancher —  N . 3 
i L . A . K in g  N  45) Natom iast 
ozdobą tego działu, i w ogole  ca­
łej w ystaw y jes t prześliczny, sub­
telny portret, kobiety w  kapelu­
siku, pendzla V ilheim a Hamnier- 
shoi, m aiowany dyskretnie, nieco 
płasko, utrzym any w  dal katnej, 
ściszonej gam ie barw nej P o rtre t 
ten w yobraża żonę artysty i zo­
stał nam alowany w  1890-tym ro­
ku. Jego autor zm arł w  1916-tym, 
m ając 52 lata.

Ne czoło w ystaw y w yb ija ją  się 
także trzy ob iazy  Kraestena jT e r - ’ 
sena. Górują one bezapelacyjn ie 
nad resztą, rozległością  zadania 
artystycznego, a także wynikami, 
osiągniętem i przez malarza. Iver- 
sen mr. piękne ambicje i duże mo­
żliwości. O peru je kompozycjami 
figu ra lnem i i w kształtowaniu 
postaci ludzkich ma coś z dyna­
m i t  baroku. Jestto w łaściw ie je ­
dyny artysta na wystaw ie, o na- j 
prawdę pogłębionej, poważnej i I 
ciekawej w iz ji kolorystycznej. 
N ieobojętnym  wydaje mi się fakt, 
ie  te. na jw ybitn iejsze z  pokaza­
nych dziel, duńskiego współczesne 
go malarstwa, są treści re lig ijn e j.

W ystaw ione obrazy Iversena ■ 
trzeba o tem me zapominać —  i 
w łaściw ie projektam i do komp 
zycyj ostatecznych, k tórt pozos 
ly  w Danji i znajdują się w  o 
tarzu jednego z kościołów. Na 
c.ekawszy w  barw ie je s t obri 
p. t. „Cudowny połów ryb".

Dział g ra fik i zaw iera bodaj: 
w ięce j rycin wykonanych w tec! 
nikach m ita lorytn iczych , n iż dr 
worytów^. Ryciny na m etalu : 
kwaforty, akwatinty, suchory 
m ezzotinty i t. p. skalą m niejetn 
ści technicznych góru ją  nad dr 
worytem, w odtwarzaniu  tema' 
natomiast u jaw n ia ją  w iększy kt 
serwatyzm . D rzeworyty, prz 
ważnie szeroko cięte, są hardzi 
wsnółczesne N iem a w nich 1 
nezji, czasem prostota przerad: 
się nawet w  pewne prostactw  
Jsdne, w  fak tu rze cięcia  i w  ro 
„dudzie plam  czarno - b ia łych  i 
p łaszczyźnie, wrykazu ją w yrażr 
dążność do podkreślenia, prz 
deuszystkiem , w artości dekor, 
cy jnych  ryc in y ; arugie, prs 
Ppwnej przesadzie, w  zaznacz 
niu cecn cbarakterystycznyc 
-szcałtu, zam aszystoscią cięc. 

pragną wydobyć zarazem  wyra 
w  scenkach podpatrywanych 
życia. Niemu tu ju ż takiego spi 
koju, jak i możemy znaleźć w ir. 
larstw ie, a zw łaszcza w  rzeźbi

Wiktor Ponosu.


